
Kalendarzowo! W y r o k wydany, — i prognostyk 
uroczyście przywrócony został, na miejsce niewcze­
snego Domysłu. — 

R O Z D Z I A Ł II. 

Pic?'wsza podróż do obcy cli krajów. — jSm/kż 
w Gett//udzc. i Utrechcie. — Pobyt i ziriazki 

s uczonymi w Paryżu. 

r. 1777 — r. 1781. 

Kołłonlaj Baję ty urządzeniem szkól niższych otwo­
rzył dom swój d la wszystkich trudniących się nau­
kami w Krakowie . Między tymi , którzy się u niego 
*!;romadzali, umiał trafnie poznawać zdatniejszyeh 
1 Przywiązanych do nauki , i z nich wybierał solne 
nauczyeicli do G i m n a z j u m . - J a n Sniadceki, na­
leżał razem z wielu innymi do owych z; ; ioinadzcii , 
lam był poznany i oceniony od Kolłontaja i tam 
się dowiedział, że reforma szkół Nowodworskich 
była ty lko początkiem i niejako hasłem przyszłego 
odnowienia Akadeni j i Krakowskie j , a razem wznie­
sienia zgrzybiałej instrukeyi w całym kraju po lsk im. 
Skoro się więc zapewnił o mającej nastąpić re­
formie, zrobił natychmiast postanowienie, usposo­
bić się za granicą, na Professora matematyki, w uni ­
wersytecie. Ułożony zamiar, nic długo czekał na 
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wykonanie : szło ty lko o zebranie dostatecznego 
zapasu na koszta podróży. Dobre rządzenie się i 
rozsądna oszczędność, bardzo jeszcze młodego Śnia­
deckiego, przyniosła mu z własnych dochodów nie­
mały fundusz, ale ten znacznie, powiększony został 
szczególną przyjaźnią Księdza Zołędziowskiego Re­
ktora ówczesnej A k a d e n i j i , wielbiącego szlachetny 
zapał do nauk w młodzieńcu. To wszystko, razem 
zebrane, postawiło go w możności odbycia podróży 
i zabawienia za granicą, więcej r oku . Wyjechał 
zatem w miesiącu Wrześniu 17715 roku z K r a k o w a , 
naprzód do L i p s k a , gdzie obejrzawszy zakłady 
naukowe, udał się prosto do Gct lyngi , wioząc z 
sobą listy polecające od Ksia; żęcia Poniatowskiego, 
Biskupa naówczas Płockiego i prezydującego w K o m -
missyi Edukacyjnej do przedniejszych uczonych nie­
mieckich. 

N i e mógłbym lepiej i dokładniej Opisać całego 
pobytu Jana Śniadeckiego w Gettyndze, nad to, 
co on sam zostawił w swoich notach. Kładę więc 
jego własne w y r a z y : 

,,Rozumiałem, że nauki w Gettyndze dają się 
po łacinie. Go to był za wielki dla innie zawód i 
zmartwienie, kiedym znalazł wszystkie tam nauki 
tłumaczone W języku niemieckim, któregom cale 
nie umiał! Chciałem ztamląd udać się do Wiednia : 
ale rozważywszy, Że stracę wiele czasu i pienię­
dzy na przejażdżkę; postanowiłem zostać się i uczyć 
języka. W ziałem metra i przy wielkiej usilności 
we trzy miesiące hylcni zdolny rozumieć książki 
niemieckie i mówiących : a później przyszedłem do 
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tego, że wszystko com czytał i słyszał na lekcyach, 
opisałem soliic w języku niemieckim i znaczne 
pęki niemieckich uwag i wypisów, tam sobie spo­
rządziłem. Wszystkie lckcyc opłacają się w N i e m ­
czech przez studentów, eo stanowi znaczną e /cc 
dochodu Professorów: i d la tego takie tylko obie­
rają do wykładania nauki , które l icznych mieć mogą 
słuchaczów, Bardzo mało ich mają matematyczne 
Wyższe. Zkąd dragi był dla mnie zawód i zmar­
twienie , żem znalazł kurs matematyki , kończący 
się na Gcometryi początkowej, Arytmetyce i na 
początkowej A lgebrze , których ja nicpotrzcliow a-
łem"). W głębszych częściach matematyki, trzeba 
było brać lckcye samemu piivałissimc jak tam na-
/.> w a ją, i placie je drogo. Abraham Kastner zna­
komity tam podówczas matematyk, ofiarował mi 
swoje pomoc w lekcyach d la mnie samego, prze­
stając na takiej opłacie, jakąbym mu wedle możno­
ści mojej złożył: i winicnem oddać sprawiedliwosć 
gorliwości i szlachetnemu dla mnie poświęceniu się 
tego męża. Otworzył mi do użycia, wielką sWOję 
matematyczną bibliotekę; dał oprócz tego /:"</<'< 
nie bibliotece publicznej , na wszystkie dzieła, kló-
rychbym zlamląd do mojej nauki potrzebował. W s k a -

*) Podlucświadectwa i zobowiązania się J . Śniadeckie­
go, w Akadeniji GcUyiigskicj , które mam pod ręka,, widać, 
i c wpisany został w poczet uczniów uniwersytetu dnia 
Października 1770 roku. .— Świadectwo to jest drukowane, 
z pieczęcią uniwersytetu i podpisem Luidera Kulenkrnofiu 
Prorektora. — 
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zal mi najlepsze książki; a na objaśnienie i rozwią­
zanie wątpliwości, klórebyni znalazł w czytaniu, 
wyznaczył mi dni i godziny u siebie wieczorne. 
Rzuciłem się do prywatnego uczenia się i czytania 
z największym zapałem, na wstępie natrafiłem nie­
zmierne i l iczne trudności, męczyłem się czasem aż 
do płaczu i rozpaczy nad ich pokonaniem : tłónia-
czenic i objaśnienia professora nie zawsze mnie 
mogły zaspokoić. Wszelako postępowałem co raz 
dalej przy najuporczywszej pracy, a moje pojęcie 
zaczęło się co raz bardziej rozjaśniać. Zatopiłem 
się naprzód całkiem w dziełach E u l e r a i najtru­
dniejsze jego zadania w rachunku dyllćreneyalnym 
i integralnym, w mechanice, optyce, przewartowa-
łem, przekomentowałem i przerobiłem; przez co 
nabyłem wielkiej wprawy i łatwości w mechani­
cznym rachunku, i zbogaciłeiu moję pamięć wzo­
rami fundamentalnymi ledwo nic całej analizy. 
Wziąłem lekcją języka angielskiego, żeby się obe­
znać z dziełami geometryczncini tego narodu , a 
osobliwie z pismami Maclauryna i Simpsona. P r z y ­
kładałem się z wielką usilnością do Astronomji przy 
pomocy Ki is tnera , i obserwaloryum tamecznego 
wsławionego pracami Tobijasza Mayera. P ierwszy 
raz w Gettyndze widziałem wszystkie doświadcze­
nia Pr i s l l c ja z gazami przez niego odkrytymi, które 
Liehtcnlierg wydawca dzieł Tobiasza Mayera , świeżo 
powróciwszy z A n g l j i , robił na l ckcy i publicznej 
i bezpłatnej. Słyszałem tam uczących, sławnych 
professorów Piittcra i Jłóhmera w prawie ; l l cyna 
w literaturze greckiej i łacińskiej; Michaelisa do-
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wcipncgo orycntalistę, Scklózcra w H i s t o r y i , F e -
dera w F i l o z o f j i , M u r r a y a w botanice, B lumcn-
bacha wtenczas adjunkta w History i naturalnej i 
F izyo log j i i t. d K u r s nauk trwa sześć miesięcy 
a Wszystko pędziło się jak przez pytel i czerkiesko. 
Powszechna była metoda, żeby oznajomić uczą­
cych się z autorami w każdym rodzaju, przyno­
szono więc koszami do lcktoryum książki, do po­
kazania i ch przy końcu lekcyi audytorom. Jakoż 
mam bibliotekę gellyngską za największą pomoc 
do gruntownej nauki , jako bogatą w autorów wszy­
stkich prawie narodów. — l i cz tej pomocy nauka 
czerpana z pędzonych nagle lekcyi , byłaby bardzo 
powierzchowna i płytka. Dwie za moich czasów 
widziałem w Gettyndze prawdziwie gorszące uczo­
nych kłótnie. Kiistnera z Zimmermancm doktorem 
w Hannowerzc i najlepszym podówczas w języku 
niemieckim pisarzem : który wydal dwa ważne p ism" 
o doświadczeni* i samotności. Drugą Ilaldyngera 
Z Todcni medykiem kopenbagskiiu. Drukowano 
satyry i paszkwile pełne nieobyczajnośei i grubi-
jaństwa, które rozrzucano pomiędzy studentów na 
lckcye przychodzących. Lekcye F i z y k i , History" 
naturalnej, Literatury łacińskiej, na które uczęszcza­
łem, były tylko dla mnie rozrywką. Wziąłem do­
mowego metra na lekcyc Architektury militarnej i 
Inżynieryi; a zatrudniony lekcyami we dnie, obra­
łem sobie nocy i wieczory na rysunki fortec, obo­
zów , oblężeń i t. d . : co mi stępiło i zepsuło 
wzrok nadzwyczaj bystry. Porzuciłem te roboty, 
ale już wzroku odzyskać nie mogłem na rzeczy 
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odległe, i przez to na całe życie zrobiłem go sobie 
krótkim. Ciągła i uporczywa przez K5 miesięcy 
praca, unikanie wszelkiej rozrywki i towarzystwa, 
siedzenie po dniach i nocach nad książką i pisa­
niem, tak osłabiły moje zdrowie, żem stracił apetyt 
i sposobność trawienia. Zaczęły mię napastować 
częste mdłości i uczułem w sobie rosnącą co raz 
bardziej do myślenia nies|>osohn<>ść. Opowiedziałem 
lo sławnemu w medycynie praktycznej prołesso-
ro« i Ualdyngcrowi, który wszystko roztrząsnąwszy 
i dobrze mi się przypatrzywszy , takie wyrzekł 
zdanie. Ze nic ma dla mnie innego lekarstwa, 
tylko żebym natychmiast wszystkie książki i pisma 
porzucił, wyjechał zaraz z ( i c l tyng i , i >v innym 
kraju przynajmniej trzy miesiące na samej zabawie 
i rozrywce strawił, i że jeźli go w tein nie usłu­
cham, mogę nagle w mdłościach, których doświad­
c z a m , skonać. Przeraziło mię to zdanie doktora 
i postanowiłem hyc mu posłusznym. Zapakowałem 
zaraz wszystkie moje książki i pisma, poruezyłein 
je kupcowi gctlyngskicmu dla przesłania do K r a ­
kowa i w najgorszej porze r o k u , to jest w L i s t o ­
padzie 1779 , wybrałem się do I l o l l a n d y i . " — 

N i m to jednak nastąpiło, Jan Sniadecki , płacąc 
lekcye publiczne w Gełtyndze i prócz tego bardzo 
wielkie ponosząc wydatki na prywatnych nauczy­
ciel i i na kupno książek, wyczerpnął zupełnie pra­
wie cały swój kapitał przywieziony z K r a k o w a . 
Nie hylo więc o czem jechać dalej , a tern bardziej 
myśleć o Paryżu. D o kogóż zatem właściwiej wy­
padało udać się o pomoc, jeźli nic do Komissyi 
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Edukacy jne j , jako opiekunki nauk i uczących się 
w kraju , dla którego młodość i talenta swe poświę­
cił. Jakoż napisał wtenczas do W a r s z a w y , pro­
sząc Kommissyi o zasiłek pieniężny do kontynuacyi 
nauk. Otrzymał z razu Kołłontaj obietnicę od K o -
missyi powiększenia pcnsyi dla Jana Śniadeckiego 
i kol lcgi jego Księdza Trzcińskiego: ale nie wie­
dzieć dla 'czego, jeden ty lko K s . Trzciński korzy­
stał z obietnic; bo Sniadeckiemu prezydujący w 
Komissyi Książe Michał Poniatowski odpowie­
dział: że chociaż Komissya zna dobrze jego zda-
tność i przywiązanie do nauk, tak wielkie jednak 
ma w tym czasie wydatk i , że. na ten raz żadnego 
Wsparcia zamiarom jego dać nic może ! Zmar ­
twiony tak nicspodzianeui i nieslusznem odmówie­
niem K o m i s s y i , w bardzo przykrem byt położe­
n i u , kiedy właśnie w porę przybył na pomoc, 
gorliwy zawsze , gdzie szło o dobro nauk i uczą-
c y c b się, Kol lontaj . Zacny ten człowiek wyjednał 
Sniadeckiemu kredj I w domu bankiera krakowskiego 
Laśkiewicza na 2ÓO dukatów i przysłał na to dwa 
wexle do Amsterdamu i do Paryża. N i e zapo­
mniał o nim i troskl iwy jego opiekun K s . Zołę-
d z i o w s k i , zgorszony nicrozw ażnem odmówieniem 
Komissy i . Tak im sposobem zasilony przyjacielską 
uczynnością tych dwóch ludz i , wybrał się J a n Snia­
dceki wśród najgorszej pory roku przez Westfa­
lią do l l o l l a n d y i . Wióz ł on z sobą polecające listy 
życzliwego dla siebie Kiistncra i sławnego filologa 
Hcyna , u którego w i e l k i zjednał d la siebie szacu­
nek płynnem mówieniem po łacinie. J a k wszy-
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stka młodzież polska, lak i Sniadceki , ten jedyny 
z nauk szkolnych, przed ich reformą, odniósł był 
pożytek, że się nauczył doskonale języka łacińskiego, 
i że nie tylko czytał i rozumiał dobrze klassycznych 
autorów, ale mówił jakby rodowitym językiem. 
Przybywszy do Gettyngi, nim się nauczył po nie­
miecku, musiał ze wszystkimi professorumi rozma­
wiać po łacinie. Między nimi Ileyne, chociaż tak 
dobrze znał język łaciński, nie łatwo jednak nim 
mówił i w rozmowach z Sniadeckim nie raz mu 
się urywało. Żalił się wprawdzie że nie miał ła­
twości w wysłowieniu się, niemniej jednak lubił 
młodego cudzoziemca, który znał lak wybornie 
ukochany od niego język i rad byl temu, kiedy już 
w kilką miesięcy polem mógł z nim swobodnie 
rozmawiać po niemiecku. — 

Za przyjazdem do Leydy poznał się zaraz Snia­
dceki z znakomitymi tam ludźmi: Campereiu ana-
tomikiein, Allmanem historykiem naturalnym, V a n 
Suiindenem fizykiem i Szulcem chemikiem, który 
prześliczną mową łacińską lekc je swe llómaczył. 
Obejrzawszy uniwersytet i niektóre ins ly lu la , za ­
łożył sobie kwaterę w tern mieście, jakby we środku 
ogniska, z którego postanowił robić wyc ieczki do 
niektórych miejsc w Hol landy i . Z Leydy udał się 
naprzód do Ltrechlu w celu poznania się z pro-
fessorem matematyki Hennertem, rodem z Ber l ina , 
znanym" Wówczas powszechnie przez różne swoje 
dzieła: z którym jako uczonym geometrą wiele 
czasu przepędził oa nauce i rozmowach o naukach 
dokładnych. Ucnuert z wielką uprzejmością i gor-
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liwą rozwagą wystawił Sniadeckiemu wierny obrał 
stanu nauk matematycznych w Europ ie , poradził 
mu jakim sposobem ma odbywać nauki w Paryżu, 
z jak imi ludźmi żyć i z ich wiadomości korzystać, 
dał nakoniec do przedniejszycli uczonych, z którymi 
w Ścisłych był związkach, adrcsa i l i s ty . Całj 
ten czas , przepędzony z l lcnncrtem w Utrechcie, 
uważał zawsze J a n Sniadecki jako najpożytee/.inej 
strawiony w swojej młodości, ho mu niezmierną 
korzyść przyniósł z tego względu, że już cały plan 
nauk w Paryżu wcześnie miał ułożony, a doświad­
czenie pokazało później, że ten plan był najle­
pszy. — Haga h\ta drugiem miastem w tym k r a j u , 
które chciał poznać Sniadecki. Kiedy lani stanął, 
powiedziano mu, że wie lk i pan po l sk i , to jest H e l . 
O bawił w Hadze oddawna i żył lam wspa­
niale. Jan Sn iadecki , który miał sobie za stale 
prawidło w towarzystwie znakomilszych ludzi szu­
kać co raz większej znajomości świata, poszedł 
odwiedzić I I . O , zwłaszcza, że był jego 
współziomkiem. O był to człowiek bardzo 
bogaty, chociaż źle się rządził, szczerze kochający 
ojczyznę, hojny, a nawet marnotrawny, ale małą 
miał głowę. Mnóstwo awanturników i oszustów 
z całej Europy otaczało go ciągle, obdzierając bez 
miłosierdzia. I I . O przyjął Śniadeckiego 
z wielką uprzejmością, a dowiedziawszy się zkąd 
jedzie i w j a k i m celu mieszkał w Gcttyndzc i 
Utrechcie, spytał dokąd się teraz uda? — Jadę do 
Paryża Panie II > odpowiedział mu Sniadecki, 
doskonalić się więcej w Matematyce i A s t r o n o m j i . — 
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A |>o cóż do Paryża? zawołał H . . . . przyszedł 
już czas, w którym "ie będą potrzebne takie mozoły. 
N a nie się to niezda, j a W . P a n u dam takiego czło­
wieka, który go wszystkiego nauczy! .— Z a d z i ­
wiony Sniadecki tak osobliwą propozycyą, pyta 
się s k w a p l i w i e , k io to jest ten uniwersalny czło­
wiek! — Cagliostro, odpowie I I . . . . — N a odgłos 
tego nazwiska , osłupiał Sn iadeck i , a po chwi l i 
przyszedłszy d 0 siebie, zalcdwo się wstrzymał od 
głośnego śmiechu. Podziękowawszy zatem II. O 
ta jego dobre chęci, i nicehcąe się dalej rozwodzie 
nad lem, pożegnał go spiesznie, nic mogąc się dosyć 
wydziwia łatwowierności swojego spólzioinka. — 
Cagliostro niestworzone rzeczy prawił O , wma­
wiał mu nawet, że blisko 2 , 0 0 0 lał żyje, że się 
znał dobrze z P . Chrystusem i tym podobne nie­
słychane dziwolągi!*) 

Powróciwszy do Leydy, po zwiedzeniu wie lu 
jeszcze innych miejsc w I lo l landyi wajwięcej kana­
łami, « ' różnych k ierunkach , len kraj przeżynają-
ey in i , zatrzymał się czas nicjakiś w tein mieście. 

') Toż samo prawił Cagliostro Panu S i r siędzne 
u niego przez e/.as niejaki w U w powiecie 1 pilskim 
w czasie podróży swej do Mittawy i Petersburga; nie wiem 
tylko z pewnością, czy mu tak wierzył jak II. O Hóżne 
i nieskoiiczenic były dziwne zdania w Kuropie o Caglioslrze, 
zdaje sic jednak, ze niczeiu innem niebyt, tylko zręcznym 
i przebiegłym szarlelaiiem. Ale nad triu sic najwięcej zasta­
nawiano , z jakiego źródła niewidzialnego pochodziła jego 
nieustająca zamożność i dostatki. Ho/.umiano, ie go niektóre 
towarzystwa wspierały tajemnie! 



Nabrał Sniadecki przekonania podczas lej podróży, 
że zatrudnienia handlowe Hollendrów nadto im 
wiele odrywają czasu i myśli od nauk, lak że stan 
naukowy tego kraju niemoże iść w porównanie 
* jego zamożnością i środkami. W Akademj i L e j ­
dejskiej, naprzyklad, niebyło żadnego prawie mate­
matyka, jedna tylko Medycyna dawną jej sławę 
utrzymywała. — Uczony l lcnnert w Utrechcie i 
VanSui indcn w Franeker sławny F i z y k , sami prawie 
w umiejętnościach dokładnych dal i się publicznie 
posnąć; z większym zaszczylcm na świecie uczonym. 
Napisał o lem Jan Sniadecki obszernie do 'lińslnera 
z Paryża, pod dniem 2 5 Sierpnia I 7 K 0 roku , który 
w odpowiedzi swojej • Gc l lyng i przy/naje, ze po-
strzeżenia jego są ważne i prawdziwe. Nowo za­
brane znajomości i związki z uczonymi w I lo l landyi , 
zjednały dosyć wielką wzięlość młodemu P o l a k o w i . 
Powiększały ją niewypowiedzianie towarzyskoM- i 
"przejma żywość Śniadeckiego, która wielu zwa­
biała i garnęła do n i s g O , O . ę s l o nawet niemógł 
się obronie: od natręlników, którzy mu i czasu i 
cierpliwości dużo kosztowali . Takie było między 
inncuii zdarzenie /. pewnym Afrykaninem w Lcydzie , 
który go ścigał bez zmordowania, chcąc się konie­
cznie nauczyć L o g i k i u niego. Był l u człowiek 
olbrzymiego wzrostu, syn bardzo bogatego osadnika 
z Przylądka Dolirej-nadzici . Zawróciła mu się głowa 
dosyć nową jeszcze wtenczas nauką L o g i k i : czytał 
więc wszystkich dobrych i złych bez wyboru pisa­
rzy w tej materyi i nie mógł z nimi trafie do końca. 
A że mu się Jan Sniadecki bardzo podobał, gdy 
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go co dzień prawie w różnych zgromadzeniach 
widywał, ułożył sohie, że musi doskonale umieć 
ulubioną od niego Logikę, a zatem uczyć tego, 
który jej nie umie. Była to lakżc w swoim rodzaju 
niepospolita L o g i k a ! Oryginał l e n , hiorąc rzeczy 
trochę po afrykańsko, zapomniał, że prócz jego 
zapału, potrzeba jeszcze było dobrej wo l i nauczy­
ciela : prześladował więc Śniadeckiego swojem na­
leganiem i prośbami, eo dzień z godną podziwie-
nia stałością. Oliarował mu się jechać za n im, 
gdzie się tylko uda, i trudy jego nauczycielstwa 
wynagrodzić, tak jak zechce. Trwały te napady 
ciągle przez czas pobytu Śniadeckiego w Leydz ie , 
ponowiły się w Paryżu, aż nakonicc wytrwałość 
jego i roztargnienia wielkiej stolicy, zmordowały 
naszego amatora L o g i k i i uwolniły Śniadeckiego od 
prześladowania. — 

Po krótkiej ale bardzo korzystnej dla s iebie 
podróży w Uo l landy i , wyjechał nakonicc do Paryża 
i stanął tam w Styczniu roku 17B0. Zajmujące 
jest własne opisanie pobytu jego w lem mieście, 
które łu co do słowa kładziemy, zoslawująe sobie 
przydać na końcu niektóre wiadomości z innych 
źródeł czerpane: 

„Postanówiłem sobie, mówi J a n Sniadceki , 
w tem mieście: naprzód, doskonalić się w wyższej 
Matematyce, osobliwie w jej przystosowaniu do 
Astronomji i Mechanik i , poznać prace i dzieła geo­
metrów trancuzkieh; powłóre, uczyć się Chemj i , 
History i naturalnej i trudniejszych traktatów F i z y k i ; 
potrzecie, poznać Literaturę francuzką, zuakomi-
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tszych w niej pisarzy, ćwiczyć się w mówieniu i 
pisaniu językiem francuskim : nareszcie, znaleść spo­
soby przebrania się do A n g l j i , dla poznania nauk 
i pisarzy lego nar odu. Idąc za radą Henncr la , 
abym się trzymał kol lcgium traiicuzkiego (College 
de France) co do nauk, poszedłem na lekeyą pro-
fessora Cousin tłómaczącego podówczas rachunek 
integralny z dzieła przez siebie wydanego. U d e ­
rzyło mię czyste i jasne, a tak nowe dla mnie wy­
sławienie rzeczy, które znalem. Słuchanie ciągłe 
i pilne tego Prolessora, przerabianie w domu wszy­
stkich rachunków, rozmyślanie nad jego uwagami 
i dziełem, podwoiło mój do Matematyki zapal , ale 
razem otworzyło mi oczy na głębszy tej umiejętno­
ści widok. Przekonałem się, że umiałem w N i e m ­
czech mechanizm rachunkowy, ale nie głębokie my­
śli w tym rachunku zawarte i prowadzące od je­
dnego do drugiego działania. Trzeba było prze-
biedz uwagą ealy zbiór moich matematycznych 
wiadomości i zrobić sobie ich gruntówniejszy i 
porządniejszy widok. W czem był mi przewo­
dnikiem Professor C o u s i n , który poznawszy mię 
bliżej i prawie jak swoje dziecko polubiwszy, nie 
ty lko w każdym czasie i w każdej trudności do 
siebie udawać się pozwoli ł ; ale nawet później po 
k i l k a godzin na dzień ze mną pracował, dla wyło­
żenia m i najgłębszych w rachunku integralnym i 
mechanice rachunków. Zapowiedział nam na rok 
przyszły szkolny Astronomią fizyczną ; a zatem 
applikacyą najgłębszą rachunku integralnego i M e ­
c h a n i k i ; do klórcjem się gotował przez miesiące 
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wakacyjne, Sierpień, Wrzesień i Październik, rozwią­
zując najtrudniejsze zagadnienia w rachunku inte­
gralnym z P . Consin professorem i moim wspólu-
czniem i przyjacielem P . Lefevrem de Giucau 
członkiem dzisiejszym Instytutu i Izby deputowa­
nych. Jakoż od Listopada 1780, do L i p c a 1781 
llómaczył nam P . Cousin z wygotowanych przez 
siebie sextcrnów (które potem przerobił i wydru ­
kował pod t y l u l e m : lntrodneti„n a 1'etude de 
l astronomie plii/sii/ne. Paru 1787 in A"'), pro-
blcina trzech eial w całej rozciągłości z przysto­
sowaniem do biegu księżyca i do poznania trzech 
dzieł i tab l i c : Eulera, Cla iraula i Dalemberta. 
P ierwsza lo była podówczas lego rodzaju lekeya 
w Parjżu co do rozległoś,.; i | ;,unlownuści. P r z e ­
biegiem d z i d a Dalcml.cr la , C la i rau la . 1'onli.ina geo­
metry, Condorcela i akia akademji nauk, co do 
e/.ęsei matematycznej i fizycznej, l iupi lem sobie 
akia turyńskie i w nich prz , "ar towa len i pismu 
P . De la G rangę. Porobi leu, znaczne z lego cum 
czylał wypisy, notowałem to com zrobił i eo m i 
jeszcze 0 0 zrobienia pozostaje w matcmalyce: bo 
la była glówiiein ii iojrm zatrudnieniem. ' l l y l o nas 
siedmiu uczniów na lekcyi p ; i M ; i ( ; , , , ,s i i i : Lc fcwe 
de Gincau, sławny dzis medyk p a r y / k i P i n e l , je-
den Manj lezyk Caillau, znany • dziel L a Croix, 
Hiszpan \iincncs kosztem królewskim sposohiący 
się na profossora w .Madrycie, jeden Hol lcndcr 
którego nazwiska nie pamiętam; ale który zosta­
wszy professorem matematyki w Leydzie , w k i l k a 
lat potem umarł, i j a . Słuchałem kursu Aslronoui j i 

file:///iincncs
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pod P . De la L a n d e m : miałem dany sobie klucz 
do małego obserwatoryum W kol legium króle-
w s k i c m , gdziem się w obserwacyach astronomi­
cznych ćwiczył z P . Lcfevrc de Gineau. Zwiedza­
łem czasem obserwatoryum wielkie pod P . Cassini 
de Thury i M e c h n i n , i często przebywałem u P . 
Messicra w matem jego ohscrwatoryuni (Hotel de 
Clngay). A l e najwięcej mię w Astronomji zatru­
dniały prace i pisma Pana Dionis ilu Sejoura członka 
Parlamentu, u którego często bywałem"). K i l k u 
kursów Chemji z wielką słuchałem pilnością: pod 
Macrpicrcm (au j a r d i n des planles). pod D'Aręctem 
(au College de F r a n c e ) , pod Sage (a 1" hotel dc 
Monnaye), i pod Brogniarem (au College de Phar-
macic). Bardzo wymownie llomaezył się Sage, 
doświadczenia robił z największą zręcznością i do­
kładnością, ale jego lckcyn była romansem, bo co 
rok inną hipotezę brał za fundament swojej nauki . 

) lisln ,1 Siii:nlicl.ii-,.» pisanego <lo lia-lnera « Bel 
tyndae ;><>,l ,|. ,-,(» I ^ , , ł 7 , ( j z | > i l r v / i l i „ i d a ć i e 1'. D » * c 
jour najwiękasa n,„ |„ | pomocą w Aslrouoiuji . Gdy odma­
lował mu Snladeeki ; • właściwym tobie zapałem, swoje 
przywiązanie ilu t.-j nauk] i gorliwość' swojej pracy, inaka-
mily ten matematyki ponusony do sTwegOi , l i n nadiwyessj-
nem oddaniem się dla n a u k i młodego cudzoziemca, oraz 
ufnością z jaka szukał jrgo rady i pomocy, poświecił Snia-
deekieiuii cal) ranek każdej Niedzieli : gdzie roztrząsał z nim 
ważniejsze prolilemala nauki niebieskiej, i rozwiązywał za­
dane sobie trudności. PoŚwołH mu nadto radzie sic zaws/e 
swoich ważnych i licznie zgromadzonych rckopismów astro­
nomicznych, z których Sniadecki abszerne porobił wyciągi. 
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jcdnę dziwaczniejszą, jak drugą. Razacidnmpingue, 
drugi raz acidum phosplioricnm, było pierwiastkiem 
wszystkich ciał powszechnym. Nie słuchałem tych 
dubów, alem się pilnie przypatrywał doświadcze­
niom. Najwięcej korzystałem z lekcyi D'Aręeta, 
i te pilnie sobie, powróciwszy do s lancyi , zapisy­
wałem, tak dalece, żem cały kurs Cheinj i jego, 
z pamięci i bez żadnej skazanej od professora 
książki tłómaczony, miał przez siebie napisany. 
D*Areet dowiedziawszy się o tem, sam moje pismo 
czytał i pochwalił. Przeczytałem z największą 
uwagą cały Dykcyonarz chemiczny M a k e r a , sła-
wniejsze dzieła Chemji tudzież dysserlaeye chemi­
czne w akiach akademji nauk ogłoszone. Praca i 
teorya Lavoisiera dopiero, wtenczas rodzie się i 
przebijać się zaczęła. Najdelikatniejsze w Chemji 
i Docymazyi doświadczenia przez wszystkich prawie 
znakomilszyeh chemików w Paryżu robione, stara­
łem się ki lkakrotnie widzieć i opisać*). Wysłucha­
łem całego kursu Mineralogj i pod Dauhanlonem: 
odwiedzałem często gabinet mineralogiczny (au 
Jard in des Plantcs) , dla przypatrzenia się i pozna­
nia każdego minerału. A l e najwięcej pożytkowałem 

") Kiedy Sniadecki w listach swoich do Kastncra pisy­
wanych z Paryża do Gcttyngi , donosił /. jakiem upodoba­
niem słuchał lekcyi chemiczna cli ; Itastner mu odpowiedział i 
La Chymie cloił la science Jtworite des lrraneais au leńu du 
fcu lieijent, atnsi «•//,• nejait l/uc reprendre set imcieits irtitM. 
.S"iV.s rendeut justire .illemunds, ds amtucrunt i\ue ccu.x-ci 
et duns les derniers tcuis Us Suedois, sont leurs maitres. — 
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z pięknej ko l lekcy i minerałów P . Sagę (a 1'hólel 
de Monnoye). Młody wówczas fizyk Charles za­
kupił sobie i sporządził piękny gabinet fizyczny 
do lekcyi domowych i płatnych, który starałem się 
poznać i znakomitszc fizyczne doświadczenia w i ­
dzieć, korzystając prsytem z lekcyi Krissona ,(au 
college de Nawarre) na które uczęszczałem. Ćwi­
czyłem się w języku francuzkim przez rozmowę, 
Czytanie, pisanie i chodzenie częste na teatr fran-
cuzk i , gdzie znakomitszc sztuki Korne la , Kasyna, 
W o l i e r a , Mol iera i t. d. grywano. Zakupiłem sobie 
celuiejszych w literaturze francuskiej pisarzy, kło-
rych przewartowalem; piękniejszych miejsc uczy­
łem się na pamięć, zapisywałem sobie wysokie i ch 
myśli i uderzające w y r a z y . " — 

Do objęcia i ocenienia całej ówczesnej l i tera­
tury francuskiej wielką był pomocą Janowi Snia­
deckiemu sławny D e l i l l e , z którym się zaznajomił 
przez jego przyjaciela Pana Cousin . Słuchał z wie l ­
k im pożytkiem ' i upodobaniem lekcy i literatury ła-
cińsko-lrancuzkiej dawanej przez D e l i l l a i tłuma­
czonej przez niego na tych' lekcyach Emidy. Prócz 
tego mieszkając o kilkadziesiąt kroków od tego 
poety, bywał bardzo często w jego domu. W pou­
fałych rozmowach ożywionych wesołością dobra­
nego towarzystwa i uprzejmością samego gospo­
d a r z a , zajmowano się nie raz literaturą polską. 
Del i l l e nalegał koniecznie na Śniadeckiego, żeby 
mu tłumaczył poezye Kras i ck iego , o którym tyle 
słyszał od Polaków. Zdaje się nawet , ze miał 
ochotę przełożyć coś z jego wierszy na język fran-
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cuzk i . A l e Sniadceki opierał mu się zawsze, prze-
konywając go , że K r a s i c k i w najlepszych swoich 
pismach, tak jest narodowym poetą, że (jo nawet 
niepodobna tlómaczyć. Wystawił mu jednak myśl 
i układ Myszeidy i Monachomachji, które się De-
l i l l o w i hardzo podobały. — Raz nawet kiedy autor 
Ziemianina wznowił rozmowę o bajkach K r a s i ­
ckiego, Sniadecki przełożył mu na język francuzki : 
Wstęp do Bajek, z czego Del i l l e był bardzo ura­
dowany, /.nadając w tern wiele dowcipu i dziwnej 
łatwości"). — 

Wtenczas także poznał się w Paryżu z sła­
wnym Laplascm ( Dc L a p l a c c ) . Był to jeszcze 
bardzo, jak zowią, chudy pachołek, i nikt nie prze­
widywał jego świetnej przyszłości pod Napoleonem. 
Laplacc przypuścił Śniadeckiego do swego towa­
rzystwa, lubił rozmowę z nim i wspierał dobrcmi 
radami, tak że Cousin , Del i l le i Laplacc , były to 
trzy osoby, u których co dzień prawic bywał. 

*) Nic mogę togo zapomnieć ja l : sic dziko wydawało 
Janowi Sniadeckiemu tłumaczenie Myszeidy praca księdza 
L a y o i s i c r na język francuzki, który ja nazwał I.n Soit-
riudc. Bez. wątpienia dobre były chęci K s . L a v o i s i c r a , 
jako cudzoziemca chcącego si<; tym sposobem wywdzięczyć 
ki-ajowi, „ linirMii dobry byt dla siehie znalazł, co też wcale 
nie często im sic trafia. Ale możeż mieć wyobrażenie f r a n ­
cuz o ślicznym poemacie Myaeidy naszego K r a s i c k i e g o , 
z tak zwanej Souiiady'.' Dowcip wiersza , wdzięk poezyi, 
szczęśliwe z u r o u i wyrażenia polskie Hfys&eidy, wszystko 
to zniknęło « Sonriadzie. Zostały oschłe rymy i niezrozu­
miane dla cudzoziemca nazwiska. — 
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a Lcfevre dc Gineau największym przyjacielem i 
towarzyszem nauk i rozrywek. 

Z Polaków, jeden ty lko był dom Margrabstwa 
Wie lopo l sk i ch , który odwiedzał czasami, bo zupeł­
nie poświęciwszy się naukom, unikał nawet częstego 
spotykania się że współrodakami, żeby czasu zbyt 
drogiego nic psuć pod żadnym względem. Był to 
nic mały gwałt, który sobie zadawał Sniadceki, a 
który łatwo pojmują c i , co długo oderwani od swo­
jej z iemi , czul i tęsknotę do niej i do swych ziom­
ków. A l e ta jedyna znajomość polska w Paryżu 
zabrana, bardzo mu się stała za powrotem do kraju 
miłą i pożyteczną, jak to później zobaczymy. Prócz 
osób poufałych, z jakicmi żył w ścisłych związkach 
J a n Sniadceki podczas swego pobytu we Fra i i ey i , 
a które tu wyliczyłem, było jeszcze k i l k u wyższej 
sławy i znaczenia ludz i , których przychylną opiekę 
zjednać potrafił. Z tyeb pierwszym był, znakomity 
nauką i znaczeniem Margrabia Condorcet, a drugim 
sławny D ' A l e m h e r t . Obu zarówno zyskał skute­
czną protekcyą i życzliwe skłonności, ale osi a Im 
pokazał się szczególniej t rosk l iwym o los jego. 
Był to zimny wprawdzie człowiek, dumny z nauki 
i sławy, ponurego humoru, lecz miał dobre serce 
i lubił tych co się poświęcali naukom. O d samej 
kolebki losowi poruczony, dobijając się sam wszy­
stkiego, bez rady, bez pomocy i bez przyjaciela, 
ten znakomity człowiek umiał cenić chwalebne us i ­
łowania d r u g i c h ; a przez pamięć na to, czego do­
świadczył w swem życiu, nie mógł być obojętnym 
dla w s z y s t k i c h , którzy z prawdziwym zapałem i 

Ton l . J 
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przywiązaniem szukal i w zawodzie naukowym bytu 
i sławy dla siebie, a pożytku dla ludzkości *). Mło­
dz i Hiszpani uczący się na koszcie króla swojego 
umiejętności w Paryżu, będąc towarzyszami Jana 
Śniadeckiego i doznając jego pomocy w objaśnie­
niu niektórych zawilszyćh zagadnień matematy­
cznych, nie mogli się odehwalić swojego przyja­
ciela przed ministrem dworu swojego. Ty in mini ­
strem byl Hrabia D * A r a n d a , niegdyś ambassador 
Hiszpański w W a r s z a w i e , który lubił bardzo Po­
laków i Żył w ścisłej przyjaźni z D"Alembertem. 
Nagadał więc I)*A I e m be r to w i o zapale i usiino-
ści w uczeniu się Śniadeckiego, a że I) Weuihcrl 
od wielu innych słyszał o wie lk im postępku w nau­
kach matematycznych młodego Po laka , przyjmował 
go więc z wielką grzecznością pomimo zwyczajny 
sobie kwaśny humor i nicprzystępność. Uprzejmość, 
ta zmieniła się nawet w życzliwe i prawie ojcow­
skie skłonności. D " A l c m b e r t zachęcał Jana Śnia­
deckiego do wytrwałości w powziętych raz usiło­
waniach, ale zawsze dodawał: ,,żc on w, Polsce, 
przv największych w matematyce wiadomościach, 
żadnego sobie losu nic z rob i , radząc oraz ażeby 
do kraju nie powracał." Później nieco, za picr -
wszem widzeniem się powtórzył-DA 1 e ui h e r t radę 
swoje Sniadeckicmu, aby już o powrocie do kraju 
nic myślał dodając i to, że ma zamiar coś pewnego 
i pomyślnego dlań upatrzyć. — „ T a zaś była, po-

') 1)'A 1 e m l i c r t był synem znanej z piękności i do 
weipu Pani dc Tencin i tiomissarza a r t y l l c r j i Drtouchcs. 
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wiada Jan Sn iadeck i , szczególniejsza dyspozycja 
mojego umysłu, że od wyjazdu z P o l s k i zatopi­
wszy się w naukach ni gdym aui pomyśli!, ani po­
myśleć nicchciał, co z sobą zrobię na przyszłość? 
i j a k i będzie los mój po skończonych naukach? 
Pisałem z Gcttyngi do Książęcia Michała P o n i a ­
t o w s k i e g o biskupa Płockiego prezy dującego w 
Komissyi Edukacy jne j , prosząc o pomoc z fun­
duszu edukacyjnego na wydatki mojego wojażu. 
Odebrałem odpowiedź, że dochody Komissyi nie 
pozwalają jej teraz dawać żadnej pomocy, choć 
jej wiadoma moja do nauk appl ikacya. Z m a r t w i ­
łem się trochę tą odpowiedzią", alem się w mojej 
usilności nie zraził. Pomyślałem tylko sobie, że 
na Komissya Edukacyjną co do przyszłego mego 
losu spuszczać się nie należy, że trzeba swoje ro­
bić, nie ustawać w zaczętem przedsięwzięciu, nie 
trwożyć się przyszłością, a nauczywszy się tego, 
com sobie zamierzył, dosyć będzie wtenczas po­
myśleć, jak i gdzie użyć mojej nauki . Przeszło 
w pól roku po mojem w Paryżu mieszkaniu przy­
jechał tam z Panią Ignacówą P o t o c k ą , K s . Grze­
gorz P i r a m o w i c z sekretarz Komissyi E d u k a ­
c y j n e j ' . ^ 1 0 ^ mi od tejże Komissyi pisał pochwalę 
za moje prace i uczenie w Gininazyum K r a k o w ­
skiem. Odwiedzając Condorscta , D ' A lember la , 
De l i l la i innych uczonych w Paryżu, słyszał od 
nich o mojej usilności w uczeniu się; prosił mię 
więc do siebie i winszował dobrej opinj i , na którą 
sobie zasłużyłem. T a wizyta skończyła się na kom­
plemencie. W drugicm skotkaniu się z K s . P i -

3" 
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r a w o w i c z e m oświadczył m i , jak mu miło będzie 
donieść za swym powrotem Komissyi to, co o mnie 
słyszy w Paryżu. Podziękowałem za to oświadcze­
nie z dodatkiem, że z odpowiedzi odebranej w Get-
tyndzc od Książęcia Biskupa Płockiego poznałem: 
że nic spuszczając się na żadną protekcyą i po­
m o c ; wypadnie m i o samym sobie pomyśleć, skoro 
kursą nauk w Paryżu pokończę! Ułożywszy sobie 
wówczas z największą oszczędnością moje wydatk i , 
widziałem, że będę miał fundusz na bawienie je­
szcze dwa lata w Paryżu, a zatem, że po skoń­
czonych za rok kurgach będę miał i czas i fundnsz 
na pomyślenie o dalszym moim losie na przyszłość. 
Byłem więc spokojnego umysłu nic zapominając o 
tem, że mi trzeba będzie zrobiony dla mnie przez 
K s . Kołlontaja w diun ie Laśkicwiczów w Krakowie 
kredyt zaspokoić. 

, , W dziewięć miesięcy po widzeniu się z K s . P i ­
ramowiczem, odebrałem list od Książęcia Biskupa 
Płockiego prezydującego w l i o m i s s y i , Z uwiado­
mieniem : że mi Komissyn Edukacyjna wydać k a ­
zała dukatów 500 na wojaż d o F r a n c y i i że mi prze­
znaczyła katedrę matematyki w A k a d c m j i K r a k o w -
s ł l i e j , z pensyą roczną złł. pols. 0000, żądając 
tego p 0 mnie , abym na Październik 17111 roku 
stanął do zaczęcia kursu w K r a k o w i e , na który 
czekają nawet z W i l n a ,z K s . Slro jnowsl i :n spro­
wadzeni kandydaci*). Ze lubo wie Komissya o 

*) Postanowienie Komissyi Edukacyjnej względem .lana 
>niadcck.e(jo zaszło na posiedzeniu jej «J8 Kwietnia voku 1780. 



— 37 — 

moim projekcie jechania do A n g l j i , żąr]a jednak, 
abym tę podróż na inny czas odłożył. Ze po k i l -
kotelnicm w Krakowje uczen iu , zapewnia mię 
Książe Biskup imieniem Komissy i , że mi dane bę­
dzie pozwolenie na wojaż z K r a k o w a do A n g l j i . 
Odcinałem len l i s i na początku Czerwca 1701 , po­
szedłem z nim do D ' A l c m b c r l a , który mi powie­
dział, że nic m i nic mówiąc, lepszy dla mnie uło­
żył projekt z Hrabią I) 'Aranda na piać w Madryc ie , 
który to projekt przyjął już minister hiszpański 
Flor ida Blanca" ) . Rozczulony Byłem prawdziwie 
szlachetną opieką i pamięcią b*Alcml»erta, podzię­
kowałem za nic z wdzięcznością: ale zaraz oświad­
czyłem, że winienem moje usługi ojczyźnie. Ponie­
waż kurs lekcyi publicznych w Paryżu kończył 
się przy końcu L i p c a , miałem blisko dwa miesiące 
czasu, do wybrania się z tego miasta. Postano­
wiłem sobie uczynić zadosyć myśli Komissyi E d u ­
kacyjnej. Odpisałem Książęciu Prezydentowi , że 
podług wo l i K o m i s s y i , zjadę na lekcyą do K r a ­
kowa w czasie mi wyznaczonym, że dane mi czer. 

') Rząd Hiszpański zadał od .1. Śniadeckiego, aby się 
zajął urządzeniem dobrego obserwatoryum W Madrycie , i 
żeby przy liiem zostawał przez lat dziesięć. Z a tę pracę 
ofiarowano mu przed zajęciem tego miejsca, dwuletnią 
podróż, dla wydoskonalenia sic w Astronomii i obejrzenia 
obserwatoryów, do W l o c U i A u g l j i , kosztem królewskim, 
a za przybyciem do Madrytu, pensyi rocznej 1,000 czer­
wonych złotych; po skończeniu zas' służby zapewniono 
mu kontraktem 0 ,000 dukatów jednorazowej nagrody. — 
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ził. 3 0 0 , użrję na wydatki mojej podróży do kraju 
i opłacenie zaeiągnionyek długów. Jakoż z nich 
czer. złł. 2 0 0 przekazałem do banka Laśkiewiczów 
na zapłacenie zrobionego k r e d y t u : za 100 czer. 
złł. kupiłem sobie zbiór potrzebnych książek." 

Kończył się kurs nauk w Paryżu ostatnich dni 
L i p c a , i Sniadceki opuścił tę stolicę i tylu życzli­
wych sobie przyjaciół dnia 31 tegoż miesiąca, uda­
jąc się przez Sztrazburg do Wiednia . Krótki był 
jego tam pobyt, ale zostawił na długi czas pamięć 
wiele i pożytecznie przepędzonego czasu. — „ Z a ­
stałem w tern mieście, powiada S n i a d c e k i : 
Cetnera wojewodę llełzkiego, którego znajomość i 
przywiązanie do mnie, aż dn jego śmierci starałem 
się szanować i powiększać; K s . Pokóhiatę spra­
wującego interesa polskie przy dworze Wiedeńskim : 
Szambclana C o r t i e c l l i , który był potem mini­
strem polskim w W i e d n i u ; 8 . . . który się ubiegał o 
moje zażyłość. Zaznajomiłem się ze starym astro­
nomem H e l l e n i , który się żalił przede mną, że 
nie może znaleźć drukarza chcącego podjąć wydatki 
na yyydrukowanie grubych trzech tomów fol folio, 
jego podróży do Lapnnji szwedzkie j , i że Nie ­
miec jeden Mezmer ukradł mu wie lk i jego w fizyce 
wynalazek, którego mi ttóniaczyć nie chciał. Ilyło 
to jak się potem pokazało sławne kuglarslwo nuigtie-
tyziitu zwierzęcego." Jednakże między wszystkimi 
uczonymi w owej epoce mieszkającymi w W i e d n i u , 
nic było Większej powagi człowieka nad Ingen-
housa {IngenlwHsz), znakomitego w Europie F i z y k a 
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i przyjaciela Frank l ina *). B y l on nadwornym leka­
rzem Cesarza Józefa I I , klóry go bardzo l u t n i , a 
nawet nie raz bywał u niego. J a n S n i a d c e k i 
wszedł z Ingenhouscm w ścisła znajomość i zaży­
łość tym chlubnicjszą i pożyteczniejsza dla siebie, 
><n trudniejszym był sam Ingenbous w zawieraniu 
związków z cudzoziemcami, i>omimo całą łagodność 
swojego cbarakleru. A l i - Sniadceki wziął od przy­
rodzenia tak niepospolity dar podobania sic W mło­
dości swojej, że nic było prawie żadnego znako-
milszego człowieka, któryby go od razu nie po lu­
bił. Żywość , wesołość i otwartość charakteru , a 
przytem zapał do pracy licz granic i wdzięczność 
uwielbiająca z calem wylaniem się serca , tych CO 
mu przewodniczyl i w naukach, były to niejako 

') .Jan Ingen-houzz znakomity Fizyk i naturaJUsta byl 
» pochodzenia tlollendcr. Urodzony « Breda r. I7.~><». dal 
sic; naprzód poznać- w LoudMiic gdzie przez swoje naukę 
i pisma nal.yi niepospolitej sławy. Prezydent towarzystwa 
królewskiego londyńskiego P r i n g l e , zalecił r,» Ceaarao. 
wej M a r y i Teresie stopionej po' śmierci dwojga swycł 
dzieci z ospy, do zaszczepienia jej całej lamHji cesarskiej. 
l> tego powód,, Ińgen-Łousz osiadł w Wiedniu obdarzony 
honorami i znaczna pensyą od Maryi Teressy. Józef II. 
nic: tytko ma zachowa] to wszystka, MB jeszcze zaszczyci! 
swoją przyjaźnią, jako monarcha kochający nauki i 

umie-
|ący szacować ludzi uczonych. Ingen-housz opusc.wszi 
nakoniec Austryą, powrócił do I lol landyi , zwiedził F r a u 
C y q s i « a e ' " ^ r ; , a ! f : " l l s / J "" w s i ' 'lizkó Londynu, umarł 
r. Kim. Wsławił sic najbardziej wałuemi doświadcze­
niami , odkryciami w ' .zycc i F i z j o l o g ; roślinnej; nie 
"•ale tez przysługi zrobił Medycynie 
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elementa, które składały duszę tego młodego czło­
wieka i stanowiły źródło tego, czcm się umiał wszy­
stkim podobać. JVie opierał się Ingenlious tym po­
wabom towarzyskim szlachetnego młodzieńca. Przez 
k i l k a tygodni bawienia się w W i e d n i u Śniadeckiego, 
pomagał mu w zwiedzaniu i poznawaniu wszyStkicli 
prawie zakładów naukowych: a co większa tłóma-
czył m u , i doświadczeniami w ogrodzie botanicznym 
czynionemi, okazywał wszyslkie swoje wynalazk i , 
o różnych gazach wydobywających się z roślin wy­
stawionych na słońce i utrzymywanych w cieniu. 
P r z y tych wszystkich doświadczeniach był ty lko 
poseł Wenecki przyjaciel Ingcnhousa i Sniadecki . 

Bywając, co dzień prawic, u Ingcnhousa i naj­
więcej przepędzając czasu na uczonych z nim rozmo­
wach, spotkał się raz Sniadecki w jego domu z 
J ó z e f e m II . Zaproszony do Ingcnhousa na obiad 
jadł go z dwiema inneini jeszcze osobami : gdy 
w środku obiadu wszedł niespodzianie Cesarz. P o ­
leciwszy Ingenboiisowi zrobienie planu na założe­
nie Akademj i nauk w W i e d n i u na wzór Akadcmj i 
Paryskiej i Towarzystwa Londyńskiego, przyszedł 
właśnie wtenczas sam dowiedzieć s ię , czy Ingcn-
hous około łego pracuje? Przedstawił gospodarz 
Józefowi I I . swoich współbiesiadników. Cesarz 
przypatrując się pilnie Sniadeckiemu powiedział 
mu zaraz , że go widział w jakiemsiś miejscu. — 
Było tak w rzeczy samej : spotkał się z nim Snia ­
decki i długo rozmawiał pod Utrechtem na poczcie, 
wtenczas kiedy Józef z jednym tylko adjutantem 
czy też dworzaninem, podług swego zwyczaju , 
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zwiedzał prywatnie całe Niderlandy. Dz iwna lo 
jednak rzecz była, że lo momentalne widzenie, tak 
mu się w pamięć wraziło po dwuletnim prawie 
przeciągu czasu ! po tern pierwszem zapylaniu na­
stąpiły różne inne : Cesarz był bardzo uprzejmy i 
rozmowa z uszczerbkiem przerwanego apc ly lu prze­
ciągnęła się bl isko godziny. Sniadecki musiał Ce-
sarzowi rozpowiadać w najdrobniejszych szczegó­
łach o Komissyi Edukacyjne j , bo Józef I I . wypy­
tywał się go o wszystko z największą ciekawością.— 
Chwalił bardzo to ustanowienie i nazywał je szczę­
śliwą myślą : sam obiecywał nnjpomyślniejsze ztąd 
skutki d la wzrostu cywi l i zacy i między swoimi są­
siadami. 

R O Z D Z I A Ł III. 

Objęcie Katedry Matematyki i Astronomji w Szkole 
Głównej Krakowskiej — Reforma Jkademji — 
Dzieło o Algebrze — Sprawa Kołlonlaja i uwię­

zienie Biskupa Krakowskiego. 

r, 1781 — r . 1782. 

Opuściwszy stolicę A u s t r y i , stanął Sniadecki 
na ziemi Ojczystej w Krakowie na początku W r z e ­
śnia 1701, ale zaledwo mógł powitać miłe sobie 
siedlisko, tak spiesznie jechał do Warszawy. W o -
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